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Atmosfera początku lat osiemdziesiątych
Dla mnie najważniejszym zjawiskiem było to, że w [19]80 roku w sposób wyraźny
pękła bariera strachu. Przedtem wszystko było jasne, ale schowane, ludzie się bali.
Rozmowy ze znajomymi były szczere, były uczciwe, ale gdy ktoś nieznajomy się
pojawił, to już takiej szczerości nie było. Ten strach był oczywiście nieporównywalny
do lat pięćdziesiątych – ja tego z autopsji nie znam, ale doskonale wiem, co to były za
lata i wiem, że wtedy ten strach miał zupełnie inny wymiar. To było coś zupełnie
innego. Natomiast w latach osiemdziesiątych było wyraźnie widać, jak ta bariera się
rozkruszyła i nie została już odbudowana.
W stanie wojennym ten marazm, ta beznadzieja pojawiły się w związku z użyciem
brutalnej przemocy, tak na to chyba można spojrzeć. Ale ludzie już byli zdeklarowani,
byli  zdefiniowani.  Ja tutaj  staram się uogólniać,  w ogóle nie mówię o problemie
współpracy ze służbami specjalnymi, bo to oczywiście był problem zupełnie innej
natury. Wiem, że wzbudzę może nawet duży sprzeciw wśród wielu moich znajomych,
ale był to problem moim zdaniem marginalny, jeżeli patrzymy z punktu widzenia w
ogóle  społeczeństwa.  Z  tego  wynika  wiele  komplikacji,  wiele  bardzo  trudnych,
niedobrych rzeczy, podziałów, niemniej  jednak jeżeli  chodzi  o takie dojrzewanie
społeczne, to ten proces zahamowany nie został.  Przy tym marazmie,  przy tym
zniechęceniu oczywiście nasilenie pewnych działań spadło zdecydowanie, w sposób
oczywisty. Jest to chyba całkowicie normalne. Jeśli wprowadzono stan wojenny i
kontrolowano właściwie wszelkie dziedziny życia,  do najdrobniejszych nawet,  to
działalność była mocno upośledzona, czyli manifestacja tego, co w ludziach było,
była znacznie utrudniona. Będę się upierał jednak przy swoim twierdzeniu, że nie
pojawił się strach taki, który był przed rokiem osiemdziesiątym. Ludzie już wiedzieli,
że to są oni i że oni przeżyć długo już nie mogą, że musi się coś zmienić. Wiedzieli
to, tylko że w tym momencie pojawiła się obawa, że to jeszcze będzie długo trwało.
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